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Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dnipoświęinych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 1 Pal. 20 sgr., na pocztach krajowych 2 'Pal. 9 fen. Pojedyhcze exemplarzo 
sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w Expedy cy i Dziennika Poznańskiego, w Poznaniu, przy placu Wilhtimóu-skim Nr. 8. Tai Eipedycya przyjmuje doniesienia i obw ieszczenia za 
opłatą 1 sgr. jj fen. od wiersza czterodzielnćj kolumny. Listy do Redakcyi i Expedycyi winny być frankowane.

M 21. Czwartek 27 stycznia. 1859.
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Iroi, Poznań, 26 stycznia. Sprawa wychowania mło- 
si., dzieży polskiój, równie jak usposobienie moralne tójże 

i młodzieży, słusznie od niejakiego czasu czujniejszą 
—* na siebie zwraca uwagę generacyi starszych. Na 

■ młodzież to patrzymy jako na wierny obraz naszej 
¡przyszłości; z uczuć jej, jój skłonności, jój sposobu 
zapatrywania się na świata i narodu stosunki, sło- 
jem, z jój serca i umysłu, wnosić można, jaka bę- 

tz £ dzie ta przyszłość, która do niój należy. Obraz ten 
syJdla myśłącój, w gorących uczuciach miłości'i poświę- 

cenią wychowanój, w cierpieniach i bólach wypróbo- 
lanój generacyi starszej, podobno nie w najświetniej

si szych przedstawia się kolorach. Nie pierwszym był 
korespondent poznański Czasu, co tę myśl pełną 
wewnętrznego niepokoju i niebespieczeństwa podniósł; 
wypowiedział on tylko, może w nadto cierpkich i wy- 

_ łącznych wyrazach, po części to, co sobie ojcowie od 
¿adylat kilku o własnych swoich mówią synach, nad czóm 
: bec cała starsza ubolewa generacya, widząc n łodszą ra- 

] czój do używania aniżeli do cierpienia usposobioną, 
igj I lubo część jakąś zarzutów i nieukontentowania po- 

z.-li;| łożyć można śmiało na karb znanego spostrzeżenia 
¡psychologicznego, że generacye dojrzałe, a tern bar- 
, dziej te, co to już z pola schodzą, na czasy mło- 

kw.i dości swojej oglądają się jako na raj szczęścia i do- 
¡pio, skohałości, a w spychałkach, jak to mówią, swoich,
• 15 których świat jest im obcy i niezrozumiały, widzą 

jeśli nie upadek to przynajmmój przewrotność; to 
Łwszelako z drugiej strony trudno sobie zataić, że 

3%i,obawa o los generacyi młodój i los dóbr najszlachet- 
k°Uiejszych w ręce jej przekazanych bardzo jest po

wszechna i granice owego nałogowego przyganiania o 
co .¡wiele przechodzi. Jeżeli wszakże spostrzeżenie się 

83-w złem pierwszym jest warunkiem i najwyraźniejszym 
: wdzuamieuiem naprawy tegoż złego, to mamy nadzieję, 
mt-He na dobrśj jesteśmy drodze. Za taki to szczęśliwy 
^symptom uważamy oburzenie moralne, które podobno 
38% oskarżenie wspomnianego korespondenta Czasu 
ł. Ow młodzieży polskiój na uniwersytecie berlińskim 

obudziło. Jeden z tejże młodzieży stał się wyrazem 
ta2dte°° oburzenia, w odpowiedzi przesłanej do naszego 
.yjiziennika; a choć nie mamy rubryki do artykułów 
3, wio nadesłanych, chętnie otwieramy kolumny pisma 

’/«^naszego dla takiej reklamacyi, która sama przez się 
jest już znamieniem chwalebnem, gdyż stokroć lepsze 

tal., jj^t oburzenie, choćby najgwałtowniejsze, aniżeli zbla- 
. BzJzowaua obojętność. Jesteśmy nawet pewni, że i ko- 
iSWrespoudentowi Czasu milój będzie wyczytać, choć 

jnieco cierpką replikę, aniżeli przez milczenie oskar
żonych być utwierdzonym w przekonaniu, że do 
zimnych i obojętnych serc przemówił. Odpowiedź 

^¡zBerlina brzmi w skróceniu jak następuje:
»Korespondent poznański Czasu bez znaczka pisze 

-¡Poznania, w numerze 12tym:
„Deputowani nasi pospieszyli już prawie wszyscy 

»do Berlina na dzisiejsze otwarcie sejmu. Rozpoczął 
»się więc trudny, ciernisty.ich zawód, w którym żywe 
»współczucie całego kraju, wyrozumiałość co do skut- 
,tów towarzyszyć im będzie. Ale pomimo ważności, 
Widności, rozciągłości ich obowiązków, pragnęli- 

-J»byśmy jeszcze jednym więcej ich obarczyć, a tym 
»obowiązkiem jest wywieranie zbawiennego wpływu 
»ta młodzież naszą obecnie na uniwersytecie berliń
skim studia naukowe odbywającą. Dawniój młodzież, 
»tasza ucząca się w Berlinie słynęła z ducha kole- 
»żeńskiego, pracy, postępów naukowych, licząc w swóm 
»gronie reprezentantów wszystkich ziem kraju na- 

lipzego. Zawięzywano tam stosunki przyjacielskie, 
"" flankowe, które sięgały po za studia uniwersyteckie, 

ze wszech miar pożytecznemi się stawały. Dziś,
flni ducha, ani życia koleżeńskiego w ścisłem zna- 

- rfzeniu tego wyrazu, niedojrzy wśród młodzieży na- 
" Szćj w Berlinie. Widzimy w niej pseudo-konserwa-

»tystów, którzy przejrzeli, zanim czas mieli dojrzeć, 
„ »a z drugiój strony radykalistów, którzy pod względem 
Jjeligii, polityki, nauki, takimi młodzieniaszkami, że 
^»jeszcze nie wyszli po za stanowisko encyklopedystów

»francuskich XVIII wieku. Deputacya nasza miesz
cząca w swóm gronie tyle powag i w dziedzinie usług 
»krajowych i w dziedzinie świata uczonego, niezawo- 
Aie jeśli zechce, będzie mogła na młodzież tę, boć 
«to młodzież nie zepsuta, a więc szlachetnym wpły-

„wom dostępna, najzbawiennejszy, a pilnie konieczny 
„wpływ wywrzeć.“

„W imieniu młodzieży polskiój na uniwersytecie 
berlińskim przeby wającćj, do którój grona należę, 
składam autorowi powyższego artykułu szczerą po
dziękę za łaskawą na naś pamięć, i przyznaję zu
pełnie całą trafność i zbawienność podauój przez niego 
naszym posłom rady. Uznajemy nawet bezwarun
kowo wielką potrzebę jak najobszerniejszego wpływu 
na nas tych ludzi, którzy będąc wyborem i czołem 
całój naszej publiczności pod każdym względem, cen
tralizując w swóm gronie najwyższą potęgę poczci
wych dążności, zdrowych zasad i wyobrażeń, powin- 
niby mieć powszechnie uzuany i szanowany wpływ 
nietylko na młodzież tutejszą, ale na umysły i serca 
całój naszój naszćj ludności. Nie podlega wątpli
wości, że jak każdy ogół pozbawiony wszelkiego or
ganicznego kierunku błogosławić powinien tych, któ
rzy moralnym wpływem swej umysłowej i moralnej 
wyższości mogą i chcą brak tego kierunku przynaj
mniej częściowo zastąpić; tak tóm więcój młodzież 
tutejsza skutkiem młodego wieku nie bogata w do
świadczenie, a w następstwie najróżnorodniejszym 
przystępna wrażeniom, przyjęłaby z otwarłemi rę
koma wszelki wpływ wyższych i zacniejszych ziomków, 
a z najwyższą radością powitałaby i najdrobniejsze 
usiłowania, jakieby w tój mierze wyszły z grona na
szych posłów. I dla tego to przemilczeć nie mogę 
mojej, a raczój powiem naszój wdzięczności za samo 
tylko tylko nasunienie podobnćj myśli w powyższym 
artykule.

„Ale tóm dobitniój, wyraźniój i energiczniej mu
szę zaprotestować przeciw podanym przez autora 
motywom i skreślonemu tutejszej młodzieży obrazowi.

„Nie dziwi mnie, ani myślę brać autorowi za złe, 
że dawniejsze czasy, towarzysze jego młodych lat, 
wystawiają mu się w daleko piękniejszóm świetle, 
jak obecne dojrzałych lat współczesne godziny. Ani 
mu nawet za złe brać myślę tak niesprawiedliwego 
o naszem gronie sądu, bo obeznanemu trochę z oso
bistościami, domyślać mi się wolno, z jakjch źródeł 
autor, który między młodzieżą berlińską nigdy nie 
postał, wiadomości zaczerpnął. Przecież niech mi 
wolno będzie, zwrócić autorowi na to uwagę, że 
przed wyrzeczeniem tak ostrego sądu, należało się 
położenie rzeczy sumienniój zgłębić, ile, że tak nie
pochlebne, ale na szczęście fałszywe wyobrażenia 
o młodzieży berlińskićj bynajmniej życzouego wpływu 
popierać nie mogą. Boć ochoty zbliżenia się do nas 
nikomu nie dodadzą owe głębokie charakterystyki 
tych pseudo-konserwatystów co przejrzeli, 
zanim dojrzeli, a z drugiój strony tych rady
kalistów, młodzieniaszków, i tego braku ży
cia i ducha koleżeńskiego w ścisłem znacze
niu tego wyrazu. Świadectwa w tym tonie wy
powiedziane, tylko mogłyby odstraszać od nadziei 
i chęci jakiego zbawiennego wpływu, ani ich nie zła
godzi dodany na końcu ogólnik, boć to młodzież 
niezepsuta. By pokazać, jak nieuzasadnione te 
wyroki, dość wskazać źródło, które innych wiado
mości o tutejszój młodzieży podać nie mogło.

„Powtarzam, że autor nigdy między młodzieżą ber
lińską nie postał, bo od lat siedmiu, prócz jednego 
tylko pana Ju. KI., który lat temu trzy, parę ty
godni wśród nas przypadkowo zabawił, od lat sied
miu powtarzam, żywa dusza między młodzież ber
lińską nie zajrzała. Zkądże? od kogo autor tak do
kładnych wiadomości o tym braku koleżeństwa, o tych 
radykałach i konserwatystach zaczerpnął? Oto tylko 
chyba od jednego z takich pseudo-konserwatystów, 
jak ich sam nazywa, którzy przywiózłszy z Księstwa, 
z tój samej szkoły, do której autor należeć się zdaje, 
różne średniowieczne wyobrażenia, o swej wyższości 
i szczególnem powołaniu, niechcieli się nigdy zasto
sować do przeważnój większości postępowych swych 
kolegów, a nie umieli na szczęście nad nimi zapano
wać, i odłączając się samopas przyszli do wyobra
żenia, ze i drudzy tak jąk oni się rozstrzelili. Tylko 
tacy mogli dostarczyć materyałów do tej korespon- 
dencyi, bo wiem pewno, że autor z żadnym z owych, 
tak nazwanych radykalistów, wszystkich bez wy
jątku jemu nieznanych, nigdy nie rozmawiał.“

„Więc i w celu odparcia niezasłużonych zarzutów,

i w myśl owego żądanego wpływu i na pociechę na
szych ojców i matek, a nawet i samego korespon
denta, może nie od rzeczy będzie, trochę wszech
stronniej i sprawiedliwiój młodzież tutejszą ogółowi 
naszemu przedstawić.

„Od lat siedmiu (bo dalój przekazane mi tradycye 
nie sięgają) na uniwersytet tutejszy uczęszcza w prze
cięciu 30 do 40 Polaków. Z tych około 20 stanowi 
zawsze główne kółko a w kółku tóm był zawsze i jest 
duch i życie koleżeńskie w ścisłóm znaczeniu tego 
wyrazu. Było i jest prócz tego ciągłe nieustające 
staranie rozszerzenia tego koleżeństwa na wszyst
kich , co przecież dla rozmaitych uprzedzeń, na które 
wśród nas nie znaleźliśmy lekarstwa, nie dało się 
nigdy jeszcze po za obojętną wszystkich nawzajem 
znajomość posunąć. Nie wiem, kiedy to było owo 
dawniój, które korespondent tak wychwala; ale wiem 
od ludzi, których pamięć aż do roku 1829 sięga, że 
wprawdzie liczba Polaków bywała daleko większa, 
ale ścisły duch koleżeński nigdy więcej, jak w poło
wie nie panował. Zatóm dzisiejsze stosunki, co do 
liczebnej proporcyi nie są gorsze od dawniejszych.

„Ale daleko więcój nabieram otuchy, gdy mi bro
niącemu moich towarzyszy przychodzi mówić nie o 
ilości, ale o jakości koleżeńskiego naszego ducha. 
Mogę szanownego korespondenta zapewnić, że i wśród 
nas zawięzują się stosunki przyjacielskie i naukowe, 
które sięgają po za studya uniwersyteckie. Nie wiem, 
czy są i będą ze wszech miar pożytecznemi, 
jak za owych szczęśliwych dawniej czasów, ale wiem, 
że już dziś przynosi duch koleżeństwa i solidarności, 
jaki w lepszćj większości wśród nas panuje, niektóre 
drobne korzyści, z których niech tu tylko wyliczę, 
że młodzież urządza sobie literackie wieczorki, 
na których zajmując się przedmiotami z literatury 
i dziejów ojczystych, zagrzewa się przy wspólnem 
ognisku w przywiązaniu do tego, co jest szlachetne; 
że uboższych w potrzebie wspierają składkami, że 
zgoda i zaufanie wzajemne przy danój sposobności 
wyłoniają szczęśliwe pomysły jakiego dobrego uczynku, 
lub zbawiennej reformy w towarzyskićm życiu. I tak 
pomimo, że młodzież tutejsza zupełnie sobie oddana, 
pomimo, że już od tak dawna nikt nie starał się na 
nią wpłynąć, nikt się nią nie zajął, prócz niój sa- 
mćj, przecież w tój większości uznającej wzajemną 
solidarność i powszechnie za czoło i jądro tutejszój 
młodzieży uznanój, od dwóch lat gra w karty zupeł
nie wykorzenioną, porządne i regularne życie energicz
nie polecanćm, oszczędność powszechnie propago
waną. A może to ma i niejaką wartość, miano
wicie jeżeli rezultat ten postawim obok trybu życia, 
jaki się podobno w dojrzalszych towarzyskich kołach 
W. Księstwa objawia, i jeżeli zważym, że młodzież 
pozostawiona sama sobie, sama z siebie, 
wbrew złym przykładom, takie zasady wy
robiła. Mógłbym korespondentowi mnóstwo szczegó
łów i faktów na poparcie moich twierdzeń przytoczyć, 
ale te przed publiczność wywodzić, byłoby nie stó- 
sownem. Przecież przemilczeć nie mogę, że pan Ju. 
KI. przypatrzywszy się tutejszój młodzieży własnemi 
oczyma, zupełnie inne dał jej świadectwo; w minio
nym co dopiero listopadzie jeden młody rodak z Kró
lestwa, zamiast jechać do Francyi, został na rok 
cały dla tego tylko w Berlinie, że mu się duch kole
żeński i braterstwo tutejszój młodzieży tak podobało. 
Nie przeczę, że liczba wyjątków jest jeszcze niestety 
dość znaczna, ale przecież same prawidła, które się 
tu wyrobiły, nastręczają niejednemu słabszemu lub 
uprzedzonemu dość powodów do usunienia się od 
ctilości “

Ciesząc się serdecznie z tego objawu dobrego 
ducha, jaki podług zaręczenia autora powyższój re
pliki między młodzieżą polską w Berlinie panuje, 
jesteśmy pewni, że radość tę naszę cały podzieli 
naród, i powszechne wynurzy życzenie, aby po wszyst
kich szkołach wyższych młodzież takie samo mogła 
dać o sobie zaręczenie.

JKW Książę Rejent raczył w imieniu N. P. na
dać prof. dr. E. H. Weberowi starszemu w Lipsku 
przyznany mu w skutek padłego nań wyboru order 
za zasługę w umiejętnościach i sztukach, a zamiano
wać tajn. radzcę lekarskiego i profesora dr. Fre»
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ricfasa, z powołaniem go na profesora uniwersytetu 
berlińskiego, równocześnie przedstawiającym radzcą 
w wydziale lekarskim ministerstwa spraw duchownych, 
oświecenia i lekarskich, wreszcie dotychczasowego 
asesora ziemiańskiego Jerzego von Eerde w Dussel
dorfie radzcą ziemiańskim powiatu Geldern w obwo
dzie rejencyi dyseldorfskiój.

Berlin, 24 stycznia. W ciągu dnia wczorajszego 
przyjmował Książę Rejent księcia szleswicko- augu- 
stenburskiego i byłego majora hr. Konigsmarka kapi
tana zamku w Rheinsberg; następnie słuchał przed
stawienia Olfersa, jeneralnego dyrektora muzeów, 
i ministra Auerswalda, w końcu przyjmował z rąk 
prokuratora Lucka ordery zmarłego jenerała pie
choty i jeneraładjutanta Lucka.

X Berlin, 24 stycznia. Posiedzenie dzisiejsze izby 
poselskiój odbyło się mniój więcej, jakem przepowia
dał i przewidywał. Dla czego dodaję: mniej więcej, 
dalszy ciąg pokaże. Zaczęto od dalszych rugów wy
borczych, w liczbie których załatwiono i zatwierdzono 
bez żadnćj dyskusyi wybory leszczyńskie, które zda
wały się nosić w sobie zaród drażniących rozpraw 
osobistych i stronniczych protestacyi. Potem odbie
rał marszałek izby przysięgę na konstytucyą od człon
ków, którzy dotąd przysięgi tej nie składali. W liczbie 
przysięgających byli nasi posłowie, Libelt, S. Miel- 
żyński i A. Skórzewski. Przyszła z kolei pod roz-. 
prawy kwestya adresu w odpowiedzi na mowę od 
tronu. Sprawozdawca komisyi, p. Simson z Królewca, 
zabrał naprzód głos i w długiej a ze stanowiska 
stronnictwa do którego należy, bardzo znakomitój 
mowie wykładał znaczenie projektu do adresu. W wy
razach gorącym pruskim przepełnionych patryotyzmem 
tłómaczył,- jako zamiarem projektu wypowiedzieć te 
uczucia i zapatrywania w których wszyscy Prusacy 
zgodni, nie zaś te które mogą i muszą się różnić. 
Zakończył wnioskiem i życzeniem żeby izba bez roz
praw, przedłożony jój przez komisyą projekt adresu 
jednomyślnie przyjąć chciała. Kiedy następnie mar
szałek oświadczył że otwiera dyskusyą i zapytał czy 
kto żąda głosu, byłem pewien że nikt tego nie uczyni. 
Przedwczoraj wprawdzie powiadano mi, że pan hr. 
Działyński czy tóż p. Stablewski odezwą się ze strony 
polskiój, ale wczoraj wieczorem zapewnił mnie jeden 
z posłów iż od zamysłu przemawiania przy adresie 
Polacy dla różnych względów odstąpili. To też nie 
małą było mi niespodzianką kiedym z mojćj trybuny, 
nawiasem mówiąc słuchaczami przepełnionej, zobaczył 
posła śremskiego, hrabiego Cieszkowskiego, wido
cznie jeszcze cierpiącego i z czarną przepaską na 
głowie, wstępującego na mównicę. O ile wyraźny, 
dźwięczny, ale nie silny głos szanownego mówcy na 
trybunie mógł być słyszanym i zrozumianym, powie
dział hr. Cieszkowski, że w swojóm i swoich rodaków 
imieniu pragnie krótko objaśnić dla czego Polacy od 
pierwotnego swego zamiaru, zabrania głosu przy dys
kusyi, odstępują. Czynią to'oni dla tego, że adres obe
cny, w myśli całśj izby, ma być tylko wyrazem usza
nowania i zaufania do osoby Ks. Rejenta, że więc har
monii chwilowój psuć niechcą wykładem swoich gra- 
waminów i postulatów, do których się zresztą nieje
dna zdarzy sposobność. O iłem mógł usłyszeć, zrobił 
mówca także wzmianki o analogii jednego ustępu 
adresu, ze stosunkami W. Ks. Poznańskiego. Żeby 
jeszcze wyraźniej pokazać, tak mi się przynajmniój 
zdaje, iż zabiera tylko głos do krótkiego, ubocznego 
objaśnienia, nie zaś do zasadniczój dyskusyi nad adre
sem, zażądał hr. Cieszkowski głosu nie do dyskusyi 
nad adresem ale do porządku wewnętrznego izby. 
Ponieważ słuchowi memu wcale w tym razie nie ufam, 
będę się więc starał o dosłowne brzmienie przemowy 
posła śremskiego i skoro dostanę, posłać go wam 
nie omieszkam. Po hr. Cieszkowskim [zabrał głos 
pan Arnim, przywodzca stronnictwa feodalnego, by 
oświadczyć, że stronnictwo jego zgadza się na pro
jekt do adresu ale nie na motywa i wykład sprawo
zdawcy pana Simsona, który jak wiadomo do skraj
nych liberalistów należy. W końcu projekt do adresu 
tak jak go wam przedwczoraj, zdaje mi się, przesła
łem, przyjęty został bez dalszych rozpraw, jednomyśl
nie. Losem naznaczona deputacya z 30 posłów wrę
czy go Księciu Rejentowi. Na posiedzeniu obecny 
był po raz pierwszy prezes rady ministrów, książę 
Hohenzollern. Jest to młody jeszcze na pozór nie
spełna 40 lat mieć mogący, bardzo przystojny i wy
smukły mężczyzna z postawą i ruchami francuskiemi. 
Nosił mundur jenerała pruskiego.

X Berlin, 25 stycznia. Posyłam dziś dosłowne 
tłómaczenie wczorajszego przymówienia się hr. Ciesz
kowskiego w izbie poselskiój, przy rozprawach nad 
adresem, jak je stenografowie izby spisali. Lubo 
kopią z trzecich czy czwartych rąk dostałem, myślę 
przecież że wierna. Poseł Cieszkowski zażądawszy 
głosu do porządku izby, w te odezwał się słowa:

„Panowie 1 Kilka słów tylko, ile że stan mego

zdrowia, czyli raczój nieusunięta jeszcze słabość, wy
trwać na mównicy mi nie pozwalają. Polityczni 
przyjaciele moi i ja, widzimy z milczenia przeświet
nego zgromadzenia, że izba trwa we wziętóm już 
postanowieniu, ażeby ułożony adres bez jakichbądź 
dalszych rozpraw JKWysokości doręczyć. Zgodzili
byśmy się byli z góry chętnie i bez wszelkiego skru
pułu na takowe postanowienie, gdyby tymczasem dwie 
nie były zaszły okoliczności które zdanie nasze zmie
niły. "Pierwszą okolicznością jest, że jakkolwiek zło
żono wniosek u laski już przez tak przeważną więk
szość izby poparty, nam go przecież nie przed
łożono nawet do poparcia. Nie mieliśmy więc na
przód zręczności oświadczenia się, czy w ogóle adresu 
sobie życzymy lub nie? Powtóre, i ta okoliczność 
dużo większój jest wagi, żaden z nas do komisyi 
adresowej wybrany nie został. Postępowanie to tóm 
bardziój nas tą rażą zdziwiło, żeśmy do niego od 
lat 10 wcale nie byli przywykli; owszem, we wszyst
kich ważniejszych sprawach i we wszystkich ważniej
szych komisyach, w latach nawet gdzie mniej licz
nymi byliśmy w tój izbie niż obecnie i gdzie staliśmy 
naprzeciw większości dużo więcej może od nas od
biegającej, jednego przynajmniój z nas do wszystkich 
ważniejszych narad wstępnych przyzywano. W sku
tek takiego wyłączenia odjętą nam została sposob
ność zostawienia jakiegokolwiekbądź śladu naszych 
myśli i życzeń, przynajmniój w obradach komisyi, tóm 
samem w jój sprawozdaniu. Te to okoliczności, Pa
nowie, popchnęły nas do postanowienia, by czynny 
wziąć udział w plenarnych rozprawach. Kilku z po
między kolegów moich, a w ich liczbie niech mi wolno 
będzie jednego tylko wymienić, najstarszego z pośród 
nas, szlachetnego i zasłużonego hrabię Działyńskiego, 
wzięło na siebie obowiązek bycia tłómaczami naszych 
uczuć, myśli, przekonań przy rozprawach plenarnych. 
W ostatniój wszelako już godzinie obudzono w nas 
znowu pewien skrupuł, powtarzając ze wszystkich 
stron, że adres obecny ma być tylko prostym wyra
zem uszanowania i zaufania dla osoby JKW Księcia 
Rejenta, i że dla tego wszyscy rozpraw wszelkich się 
zrzekają. Panowie! Co do tego uszanowania, co do 
tój ufności, bez ogródki wam przywtarzamy. Sza
nowny sprawozdawca wzmiankował przed chwilą 
o harmonii która powinna panować pomiędzy tronem 
a tą izbą przy układaniu obecnego adresu. Zaprawdę 
nie chcielibyśmy rozdźwiękiem psuć tój harmonii. Nie 
radzibyśmy korzystać z pierwszej zaraz przemowy do 
Rejenta, by nasze gravamina i nasze jura quaesita 
wyłuszczać. Sposobności po temu będziem mieli, nie
stety, dostatek, Iubobym wołał żebyśmy powodów do 
takiego występowania nie mieli. Ufni przecież w spra
wiedliwość Księcia Rejenta, tuszymy że te powody 
coraz rzadszemi stawać się będą. Jest zresztą w tym 
adresie ustęp, właściwie na zewnątrz skierowany, 
który my wszelako ściągamy do siebie, do naszych 
stosunków krajowych. Mowa tam o ugruntowanych 
prawach plemienia, które się na ustawach, dekretach 
monarszych i międzynarodowych umowach opierają, 
a za których nietykalnością JKW tak gorliwie i szla
chetnie się ujął. Panowie! Ufamy że i całkiem po
dobne prawa Polakom się należące i na podobnychże 
oparte podstawach, odtąd będą uznawane i przestrze
gane na przekór biurokracyi wbrew tym prawom po- 
stępującój. W tój -nadziei, w tój pewności, w tóm za
ufaniu zrzekamy się wszelkich dalszych rozpraw i chęt
nie za adresem głosujemy. (Bravo!).“

Brawo które zapisane jest w stenograficznych no
tatkach, było tóż w istocie dane szanownemu mówcy 
z różnych stron izby. W liczbie 30 posłów wyloso
wanych do deputacyi która ma Księciu Rejentowi 
uchwalony wczoraj adres wręczyć, znajdują się i dwaj 
Polacy: p. E. Stablewski i p. hr. Plater.

ROSYA.
Wiadomo zapewne powszechnie, że w zeszłym 

roku ukończyły Francya wraz z Anglią wojnę pro
wadzoną wspólnie przeciw Chinom. Niemniój pewno 
są znajomemi skutki tój wojny a mianowicie traktat 
zawarty między Chinąmi a wspomnionemi państwami 
europejskiemi, szczególniój zaś treść traktatu prze
słanego właśnie przed bożóm narodzeniem przez ba
rona Grosa, jako pełnomocnika francuskiego w Pe
kinie, swemu rządowi. Mniój wszakże pewno wiado
mą jest rzeczą, jak umiała korzystać Rosya z kry
tycznego położenia Chin, zagrożonych z jednój strony 
przez Anglików i Francuzów, z drugiój zaś strony 
doznających kłopotu przez powstanie wewnątrz kraju. 
Zająwszy prócz tego jeszcze poprzednio silne stanę- 
wisko w północno-zachodniej stronie Chin, mająjc 
w ręku kraje nad Amurem leżące a prócz tego silne 
oddziały wojska w okolicach Kiachty i Irkutska, wy
wierając (ńadto silny wpływ w skutek swój dyploma- 
cyi w Samym Pekinie, Rosyą tak umiała zaimponować 
cesarstwu chińskiemu, iż wprzód jeszcze, nim sprzy
mierzonej Francyi i Anglii udało Sre wyzyskać ko
rzyści ze swego zwycięskiego stanówlska, Rosya na

swoję rękę zawarła traktat z Chinami na dniu 13gilu d 
czerwca z. roku. — Dziennik Morning Chronicl¡c z 
podał treść traktatu tego dosłownie, którą poniżijjpóź 
umieszczamy. Ktokolwiek przypomni sobie treść traijouy 
tatu zawartego przez Chiny z Francyą a podanejlara 
przez dzienniki francuskie, i porówna ją z traktateijtrzy 
poniżej podanym, najlepiój się o tóm przekona, ¡4Art 
Anglia z Francyą parzyły sobie ręce dla wydobycilzielo 
kasztanów z ognia, a Rosya wydobyte skonsumowaną R

RaiTreść traktatu owego jest następująca:
„Art. I. Pokój i przyjaźń trwające szczęśliwie mi^Pek:

dzy wysokiemi mocarstwami Sontraktującemi, zatwieiia d 
dzone zostają niniejszym aktem tak między obu pajoał t 
stwami jak między ich poddanymi. _ Rosyanie wifflm; 
używać największój swobody w Chinach tak co dijęzy- 
swych osób jak co do swój własności; Chińczycy majpy td 
używać tych samych praw w posiadłościach rosyjskici Dai 

Art. 2. Korespondencya między dwoma rządami Er 
odbywająca się dotychczas za pośrednictwem senatu Zr 
rosyjskiego i trybunału chińskiego Li-fan-yan, otyiskó 
bywać się będzie na przyszłość wprost między roŁtalj 
syjskim ministrem spraw zagranicznych i najstarszyjględ 
członkiem chińskiej rady stanu, lub też pierwszyżas 
ministrem. Władze graniczne obu państw są ohadze 
wiązane przepuszczać swobodnie kuryerów wiozącyfcwc 
pisma i depesze, bez najmniejszej zwłoki. Taksamii i: 
mają się zachować względem kuryerów i osób wytfożoi 
prawionych z ustnem poselstwem od jednego rząi 
do drugiego. Posłowie rosyjscy mogą przybywać i 
Chin albo drogą lądową przez Kijachtę i Urgę, alhPa 
wodną przez Taku leżące przy ujściach rzeki Peihjadon 
albo nakoniec jakąkolwiek inną drogą. Rząd chifejew 
ski obowięzuje się przedsięwziąć wszelkie środjmeg 
potrzebne dla bespieczeństwa posła i jego orszafc 
oraz aby go przyjąć odpowiednio jego randze, gjono 
przybędzie do stolicy, w której oddany będzie pijtency 
rozporządzenie ambasady pałac za który umówiojsku 
czynsz płacony ma być przez Rosyą. tatą

0 Art. 3. Rosya i Chiny mogą między sobą prikowe 
wadzić handel tak lądem jak morzem. Następujalaszi 
porty będą otwarte dla okrętów rosyjskich; Shanghijio A 
Niugpo, Fuchau, Amoy, Karton, Tolwan i Kienfeliśi 
chof-fu w prowincyi Hainan. to ti

Art. 4. Nie będzie ograniczoną ani liczba kupcófch v 
rosyjskich handlujących z Chinami, ani kapitał użyte! 
przez nich w tym handlu. Wszyscy kupcy rosyjsdj; t 
prowadzący handel z Chinami nie będą podlegać ża fied 
nym innym opłatom, wyjąwszy oznaczonym przez I ięcó 
ryfę. Przemycanie towarów ukarane będzie kornren 
katą przedmiotów przemyconych, które w takim rahadi
sprzedane zostaną na korzyść skarbu chińskiego.

Art. 5. Cesarz rosyjski będzie mógł mieć sw 
konsulów we wszystkich portach wyżój wymienionyi 
może również w każdym z tych portów posta’
okręty wojenne dla utrzymania porządku między 
danymi rosyjskiemi, a zarazem powagi konsufcit 
Konsulowie rosyjscy używać będą tych samych pitacy 
i przywilejów co konsulowie innych mocarstw. ający 

Art. 6. W razie gdy statek kupiecki lub okrjał si 
wojenny rosyjski rozbije się przy wybrzeżach cAy t 
skich, władze chińskie winny mu dać wszelką pofflstn 
w ich mocy będącą, i w takim razie osady statkfcdzi 
rozbitych mogą wylądować w każdym punkcie rod 
brzeży, nietylko w portach wyżój wymienionych. Rosji to 
zapłaci wówczas Chińczykom należne i umówione wszei 
nagrodzenie za pomoc daną rozbitym okrętom, adn 

Art. 8. Rząd chiński jest przekonanym, że naul zno 
chrystyanizmu dąży do rozszerzania porządku ij(,ni 
ności między ludźmi, i dla tego obowięzuje sijunal 
nie przeszkadzać w niczóm wyznaniu wiafdyp 
i obrządków odbywanym przez swych poflok 
danych chrześcian; używać oni będą wszelkiiście 
opieki użyczonej dla każdój ręligii tolerowanej wjjlycs 
siadłościach chińskich. Rząd chiński uważając misj.liad 
narzy za ludzi szlachetnych i szacunku godnych, ni m. 
szukających korzyści i zysku osobistego, pozwahoż 
im rozszerzać zasady chrześciańskie międjlyni 
Chińczykami i swobodnie podróżować po caHna 
państwie. Pewnej liczbie misyonarzy pozwala niijsłoy 
paszporty rosyjskie. tóg

Art. 9. Część grapie rosyjskich i chińskich dowiec 
ściśle nieoznaczona, będzie natychmiast wytknięte 
W tym celu oba rządy mianować będą bezzwłocznie 
komisarzy dla zbadania na gruncie kontrowersów g(o p: 
nicznych i oznaczenia stale linii granicznej oddziip j 
nÿm traktatem. Mapy i szczegółowe opisy graf#iy 
będą przez nich sporządzone, opatrzone obustronnAlu 
podpisami i uważane na przyszłość przez oba rzA r 
za dokumenta niepodległe żadnym zarzutom. Ml 

Art. 10. Pobyt misyi duchownój rosyjskiej w IAga 
kinie nie będzie uważany na przyszłość tymczasowe, 
jak dotychczas, lecz stałym, a członkowie jój mofei 
przybywać kiedy chcą. Wydatki na podróż inn^St 
osób urzędowych, ponoszone będą przez Rosyą. V® 
dze chińskie obowiązane są dać im pomoc i opiAczn 

Art. 11. Służba pocztowa uorganizowaną bęWre 
bezzwłocznie między Kijachtą i Pekinem. W W i



â

gjlu diliżans chiński odchodzić będzie razy na mie
jsc z Pekinu oddając na każdej stacyi list i paczki 
Mjpóźnićj w 15 dni po odejściu. Prócz tego urzą.- 
jjjJony będzie regularny przewóz towarów ciężkich, 
«(karawana z temi towarami ¡odchodzić. będzie raz 
¿¡trzy miesiące tak z Pekinu jak z granicy, 
w Art. 12. Wszystkie ko.zyści polityczne i handlowe 
cijzielone innym narodom, udzielone tém samém zo- 
itlja Rosyi, bez potrzeby zawierania osobnego traktatu.

Ratyfikacye niniejszego traktatu będą zamienione 
JPekinie w przeciągu dwunastu miesięcy, licząc od 
lek dzisiejszego, lub wcześniej jeżeli można. Ory- 
lajnał traktatu spisany jest w języku rosyjskim i chiń- 
ininin; lecz jest zastrzeżono obustronnie, że traktat 
ijęzyku manczurskim, uważany będzie za podstawę 

lajpy tłómaczeniu artykułów w razie sporu. 
iclDan wTienstin, 13 czerwca 1858. (podpisano)

Eufemiusz Putiatin. Kwei-Liang. Hwashana.“ 
iatj Z rozkazu cesarskiego, odtąd na poddanych sar
epskich, przemieszkujących w Rosyi, rozciągnięte 

rowały przywileje, nadane poddanym francuskim, pod 
zytględem uiszczania opłat miejskich w obu stolicach, 
zjpasadzie Igo artykułu traktatu o handlu i że- 
ibjtdze, między Rosyą i Francyą zawartego 2 (14) 
lytrffca 1857 r. Rosyanie odtąd nie uiszczają w Sar- 
aifli innych opłat miejskich oprócz tych, jakie są 
płożone na krajowców.

1 FRANCYA.
alUParyż, 23 stycznia. Wielkie wrażenie zrobiła 
iihadomość, którą najpierw Indépendance Belge 
ihijRwszechniła, o zawarciu traktatu zaczepnego i od- 
odjmego między Francyą i Piemontem; jako warunku 
akiniecznego zaślubin ks. Napoleona. Wprawdzie uwie- 
gjono temu powszechnie, ale zdaje się, że to co jest 
pfeyą i do czego przyjść może, w istocie jeszcze 

ioi» skutku nie przyszło, i że od zaręczyn, (które się 
fetą podług ostatnich wiadomości już odbyły) do 

piłowego traktatu dłuższa droga, niż zwykle sądzą, 
wtacza że Francya nie myśli wprost i bezpośre
dnio Austryi zaczepiać. (Monitor, jak wczoraj do
biliśmy z depeszy telegralicznéj, uroczyście zawarciu 

jo traktatu zaprzecza, wystawiając wieść o tako- 
icójth warunkach jako ubliżenie dla Francyi i familii 
àfcskiéj). — Rozmaite wieści pokojowe obiegały dzi- 
ijsij; twierdzono, że ambasada austryacka odebrała 
żafiednia depesze nader pomyélnéj i spokojnéj treści, 
ztiçcéj niż pewna, że pan Walewski z baronem Hü- 
inereni w bardzo poufałych ciągle są stosunkach, 
rabadwaj przeczą prawdopodobieństwu wojny. Deputo- 
?. toi, którzy już w znacznej liczbie do Paryża przy- 
wjii, przemawiają głośno za pokojem, słychać nawet, 
iy«esarz, zapytawszy hrab. Delarue naczelnego ko- 
fiwanta caléj żandarmeryi o panującą we Francyi 
panią, co do wojny, odebrał od niego odpowiedź, że 

ńójmn wiadomo z raportów jego podwładnych, to we 
prtacyi w ogóle wielkie panuje niezadowolenie z nieu- 

ijących pogłosek wojennych. W tym samym sensie 
)Wat się podobno marszał. Pelissier odezwać w liście, 
chi»ry temi dniami pisał wprost do cesarza. Jednakże 
ona stronę przeciwną tłumaczą tu sobie wypadek na 
tkfcdzie u posła rosyjskiego Kisselelfa, który się przed 
"tadniami odbył i o którym już uczyniliśmy wzmiankę, 

iosjl to obiad ściśle dyplomatyczny, na który tylko 
i Wżeni byli naczelnicy tutejszych poselstw. Wśród 

adu powstał niespodzianie pan Kisseleff i zawołał: 
aul'znoszę toast dla cesarza, cesarzowéj i cesarzewi-

. jt, niech żyją!“ Słowa te podobno formułkowych dy- 
sibmatów mocno zastanowiły, bo nie jest zwyczajem 

i a< dyplomatycznych obiadach wznosić zdrowie książąt 
poKoletnich. Niemniéj zadziwiło wszystkich, gdy po 
ilkiiście, który hrab. Walewski imieniem ciała dyplo
matycznego wzniósł na zdrowie cesarza rosyjskiego, 
dsjliadczył p. Kisseleff, że życzenia ministra spraw 
, tan. doniesie natychmiast cesarzowi Aleksandrowi. 
val;oż w istocie, doniesiono o tóm co Się działo na 
ta w obiedzie w osobnym raporcie do Petersburga, 
tataia pozór tak błache okoliczności zdały się jednak 
Wowi angielskiemu tak ważne, że zaraz telegrafem 

Rósł o wszystkiém do Londynu, zkąd odebrał od- 
ItaMedź tak podobno energiczną, że powszechne 
niętśffiecie dyplomatycznym zrobiła wrażenie. W przy- 
'cztfcie ks. Leiningen z Wiednia nikt tu już nie wierzy 
' prawdopodobieństwie kongresu coraz mniéj mó- 
ta1«; lir. Bourqueney, poseł francuski, wcale się też 
ra® Wiednia nie wybiera, wszakże twierdzą, że z po- 
inAlii śmierci swej żony chce wystąpić ze służby; w tâ- 
.’ZR razie domyślają się, Ae w miejsce jego poszedłby 

?' Montebello, zamiast którego posłanoby do Peters- 
" Bjga p. Thouvenel, który dotychczas jest w Stam- 
)W. Godność kanclerza legii honorowéj po zmarłym 
ai#«ciu Placencyi ma podobno otrzymać jen. Renaud 
ita’St. Jean d’Angely. Wbrew twierdzeniom Mémo-

diplomatique zaręczono dzisiaj, że Rosya wi- 
ii«2Qie się zbrój, ¿e nawet w Polsce, gdzie od kilku 
ęMrekruta nie brano, nietylko rekrutowanie nakazane, 
V * po wojnie krymskiéj rozpuszczeni rezerwiści mają

być niezwłocznie powołani, że wreszcie w Petersburgu 
uważają powszechnie wojnę za nieuchronną. Tutaj 
we Francyi nie zaszła żadna zmiana w przygotowa
niach wojennych ; owszem ogromne zapasy, które były 
w Marsylii już w różnych kierunkach rozwieziono, 
a Lyon wojskiem przepełniony. Nowiniarze głoszą, że 
Francya na pewne zabierze Sabaudyą w razie wojny, 
i że w Neapolu odkryto spisek, którego głównych człon
ków ze znacznym zapasem broni schwytano w Liwor- 
uie, i że ta okoliczność była powodem do ogłoszenia 
praw wyjątkowych dla Neapolu. Najsilniejszym obrońcą 
pokoju jest Journal des Débats, w którym pan 
Silvestre de Sacy ogłosił dzisiaj obszerny artykuł, 
w którym wyraża nadzieję i życzenie, żeby się dyplo- 
macyi udało jeszcze wstrzymać wybuch grożącój kata
strofy. Artykuł ten zresztą pisany jest nadzwyczaj 
nieprzyjaznie przeciw Austryi. — Jezuici otrzymali 
w Paryżu przy ulicy de Sèvres nowy kościół, który 
nazywają, jak kościół ich w Rzymie, Jezu; będzie to 
niezawodnie kościół dla magnatów i wielkiego świata, 
u których Jezuici w nadzwyczajnych teraz są łaskach. 

WŁOCHY.
Turyn, 19 stycznia. Wczoraj wieczorem był 

u dworu wielki obiad na cześć ks. Napoleona, a dzi
siaj rano pojechał książę wraz z królem na polowanie 
do Rupinigi; wieczorem daje minister Cavour obiad 
dla księcia, ale z tém wszystkiém o zaręczynach do
tychczas nic jeszcze nie słychać. — Z Rzymu do
noszą o wyroku wydanym przeciw więźniom polity
cznym, którzy 14 marca 1857 chcieli uciec z więzienia. 
Wytoczono im proces, a po dwuletniéj zwłoce zakoń
czono go nareszcie w tych dniach; ze wszystkich 50 
obżałówanych ani jeden uwolnionym nie został, 5 
skazano na śmierć, resztę na cale życie lub najmniej 
na lat dwadzieścia do ciężkich robót. Wyrok wydano 
3 głosami przeciw 2 i słychać że księdzu Muccioli, 
o którym wiedziano że ma zamiar głosować za uwol
nieniem, kazano zostać w domu. Aby wyrok tak su
rowy wydać musiano odszukać odwieczne prawo, 
które galerników buntujących się na statku skazuje 
na śmierć. Że więźniowie, których zresztą wówczas 
wojsko niemiłosiernie zestrzelało, ucięć chcieli, to 
nie dziw, bo więzienia rzymskie są okropne.

— 20 stycznia. Dziś z rana, około południa, de
korowani medalem St. Heleny, których było około 
1500 odbywali paradę w dziedzińcu zamku królew
skiego przed ks. Napoleonem; towarzyszyli księciu 
starzy weterani napoleońscy, jen. Sobrero i jen. Vis
conti d’Ornavasco naczelnie dowodzący gwardyą na
rodową. Dziś wieczorem zaprosił książę do siebie 
na obiad ministrów sardyńskich, prezydentów izb 
i kilka inuych znakomitych osób. I^siążę ma podo
bno zostać w Turynie aż do środy 26 tm. — Tym
czasem depesza telegraficzna z Turynu 23 tm. donosi, 
że tego dnia w południe jenerał Niel, wysłuchawszy 
mszy stéj uroczyście w kościele katedralnym, udał 
się potéin na zamek, gdzie w imieniu cesarza i w obec
ności najwyższych urzędników i dygnitarzy królestwa 
prosił króla o rękę księżniczki Klotyldy sabaudzkiéj 
dla księcia Napoleona. Wieczorem ma być gała-przed- 
stawienie w teatrze królewskim, na którém król, ks. 
Napoleon i cała familia królewska będzie przytomną. 
Depesza zaś z Paryża 24 tm. donosi już o powrocie 
księcia do Paryża. — Kawaler Massimo d’Azeglio, 
który dla zdrowia wyjechał był do Florencyi, wrócił 
z powodu konjunktur politycznych do Turynu i ofia
rował usługi swoje królowi. — Usposobienie wojenne 
i egzaltacya polityczna trwają ciągle; jest jednak 
rzeczą zupełnie zagadkową, jak się to wszystko skoń
czy. Więcej jak pewna, że niema nigdzie bezpośre
dniego powodu do wojny, choć wojna jest w powie
trzu ; Austrya jéj ■ nie zacznie, bo byłoby to bespo- 
średnio zaczepieniem Francyi, Piemont nie zacznie 
jéj także, bo w takim razie naraziłby się może na 
zerwanie z Francyą, ale prawdopodobném jest powsta
nie Lombardyi z początkiem wiosny, które chętnych 
i nie chętnych wciągnie i niemożebności pokona. Gdyby 
w istocie do wojny na wiosnę nie przyszło, natenczas 
upaśćby musiało ministerstwo Cavoura, a co gorsza, 
przy smutném już teraz skarbowém położeniu Sardynii 
spotkałaby ją niewątpliwie klęska finansowa, któréj 
teraz egzaltacya polityczna i przygotowania wojenne 
wybuch wstrzymują. Zapał ten polityczny szerzy się 
coraz bardziéj, we Włoszech środkowych, Florencyi, 
Parmie, Modenie, Bolonii etc. równie rozbudzony jak 
w Piemoncie. W Lombardyi wszystko na pozór spo
kojne, ale cygar nikt nie pali, prócz Ąustryaków, 
a kto tylko może zapuszcza brodę na sposób Wiktora 
Emanuela. W Padwie także cicho, tylko natura za
czyna się buntować, dało się tam przedwczoraj z rana 
uczuć lekkie wstrząśnienie ziemi. Do wojny sposobią 
się w Sardynii z podwójną energią; w miastach już 
po części gwardya narodowa czyni zwyczajną służbę, 
bo wojsko do fortec lub ku granicy austryackiéj ścią
gnięte, a wszystkie oddziały, które parostatki przywożą, 
zdążają do Genuy, Casale lub w okolice Alessandryi,

Z mektóremi domami paryskiemi już rozpoczęte układy 
względem ogłoszenia pożyczki na drodze publicznój 
subskrypcyi, jak wczoraj donosiliśmy, ale domy te 
me chcą się zająć tą sprawą podobno, chyba pod 
warunkiem że rząd francuski za ową pożyczkę zarę
czy. — Z Rzymu 15go t. m. donoszą, że kś. pruski 
Albrecht złożył papieżowi swoje uszanowanie. — 
Z N e a p o 1 u nie ma jeszcze o życiu i zdrowiu króla 
pewnych wiadomości, zdaje się jednak że podwójne 
uśmiercenie swoje przeżyje, podług ostatnich bowiem 
wiadomości które do Paryża doszły, choroba króla 
nie jest i nie była niebespieczną. Wksiążę toskań
ski który z całą swoją rodziną wyjechał 17go t. m. 

-z Florencyi, przybędzie po krótkim pobycie w Rzymie 
do Neapolu i zabawi tu przez cały czas trwania uro
czystości ślubnych, których urzędowy program już 
ogłoszony. Ci więźniowie polityczni, którzy ułaska
wienie królewskie przyjęli, zgromadzeni zostali w Puz- 
zoli, zkąd odpłynęli lŚgo t.,m. parostatkiem do Ka- 
dyksu. — Przedstawienia pani Ristori są mało zwie
dzane, już to z powodu że umysły głównie polityką 
zajęte, już to z powodu że ma przeciw sobie liczną 
partyą pani Sadowskiój, miejscowej aktórki powszech
nie lubionój.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 stycznia. Dowiadujemy się, że wciągu roku 

zeszłego przeszło w mieście tutejszem 24 osób z wyznania ewa- 
nielickiego na łono _ kościoła katolickiego. Z tych przypadka 
na parafią ś. Wojceicha 2, na parafią ś. Marcina 14, na parafią 
s. M. Magdaleny 2 i na parafią ś. Małgorzaty 6.

— inżynier Grassi w Medyolanie zrobił nowy wynalazek, 
za pomocą któi ego połączenie kolei żelaznych wielce ułatwio- 
nem będzie. Wynalazols ten czyni bowiem zbytecznem prze
kopywanie tunelów przez góry. Polega zaś na tak zwanćj 
szrubie archimedesowej, która najcięższe pociągi w górę ma 
ciągnąć tak prawie, jak pędzi okręty, do których spodu jest 
przystosowaną. Próby wypadły pomyślnie, i już zawiązała się 
spółka angielsko-włoska, która ważne to odkrycie pienięźnenu 
środkami w życie ma wprowadzić.

— Czytamy w kuryerze, że w dniu 12 b. m. o godzinie 
7ej wieczór, pod Lublinem przy silnym wietrze uderzyły dwa 
pioruny; w czasie zjawiska termometr pokazywał 1,5 stopni 
niżej zera.

Gniezno, 22 stycznia. Obywatele powiatu gnieźnieńskiego 
urzeczywistnili wreszcie w zeszłym tygodniu projekt, który ich 
od lat kilku zajmował, tworząc kasę oszczędności dla powiatu 
gnieźnieńskiego. Na dniu 28 paźdz. r. z. obrało zgromadzenie 
powiatowe dyrekcyą dziś już przez król, rejencyą pt wierdzoną, 
której skład następujący: dyrektorem p. Żołtowsoi z Niecha
nowa, zastępcą pan Hubert z Górówka; radzcami: pp. Arndt 
z Arkuszewa i Brunner z Gniezna; zastępcami: pp. Sanger 
z Łubówka i Ulatowski z Małacbowa. Deputacya zajmować się 
mająca rewlzyą corocznią kasy, składa się z pp. Kalksteina 
z Mieleszyna, Ifflanda z Chlebowa i Rożnowskiego z Arcugowa; 
rendantem kasy jest b. kapitan Diehne z Gniezna. Statuta są 
obecnie w drukarni, tak że z dniem 1 lutego kasa powiatowa 
oszczędności czynności swe rozpocznie. Oto pokrótce główniej* 
sza treść rzeczonych statutów: Dyrekcyą obiera rok rocznie 
zgromadzenie powiatowe; wybór potwierdza pan prezes na
czelny. Kasa oszczędności znajdować się ma w Gnieźnie, jest 
niezawisłą i pod żadnym pozorem z innemi kasami nie może 
być połączoną. Gwarancyą daje powiat cały. Najmniejsza 
kwota, jaką kasa przyjmować winna, jest 5 sgr., największa 
200 tal. Procentowanie poczyna się od 1 tal. i t. d. Wpływ 
jaki kasy oszczędności wszędzie tam, gdzie je od dawniejszego 
już czasu zaprowadzono, na dobry byt, niższych osobliwie 
warstw. społeczeństwa, wywarły, tak jest wielki i oczywisty, 
iż dziwić się zaiste należy, że dotąd - tak mało rozpowszech
nienia znalazły. Rzemieślnik, wyrobnik i czeladź nasza, w ogóle 
wszyscy, którzy po opłaceniu podatku, po opędzeniu koniecz
nych potrzeb, złotych kilka oszczędzą, cóż pytam się, z niemi 
w braku miejsca gdziebyje bespiecznie ulokować mogli, robią? 
Oto jedni chowają je tam, gdzie sobie bez przynoszenia procentu 
spokojnie leżą, a czasami i w złodziejskie popadają ręce, drudzy 
wypożyczają grosz oszczędzony po umówionym procencie; lecz 
często ani procentu, ani kapitału nie odebrawszy, na swary, 
kłótnie i wodzenie po sądach narażają się, inni zaś, i tych to 
największa liczba, bo i do nieb naszę czeladź z maleńkiemi 
wyjątkami policzyć należy, topią to, coby oszczędzić należało, 
tam gdzie już tyle tysięcy utonęło, topią pod wiechą. Brzęczy, 
kusi i dręczy grosz pozostały nieboraka tak długo, dopóki go 
w obieg nie puści, a chociaż się ten i ów pokusie oprze, to 
niechno spotka się z kumotrem, sąsiadem, znajomym, spotka
nie takie wszelkie przedsięwzięcie rozbije. Lud nasz zgodny, 
towarzyski, wylany, odda wszystko, byle między swoimi, była 
dla swoich; i dla tego to po kilkunastoletniej służbie stan ma
jątkowy czeladzi naszej stanowi zero, szczęśliwy zaś komu 
z nich szereg kresek i kółek z halki szynkarza przyszłych za
sług aresztem nie obkłada. Nie dziwmy się więc, że biedę, 
czasami biedę wielką, pod strzechami wyrobników naszych zna- 
chodzimy; i oni część życia swego w służbie spędzili, a nic 
nie oszczędziwszy żenią się; po opędzeniu zaś wydatków ożen
kowi towarzyszących, zasługami ostatniego kwartału żyją bie
dacy z dnia na dzień nie pewni jutra, a gdy przyjdzie choroba, 
kalectwo lub starość, stają się gminy i powiatu ciężarem. Kasa 
oszczędności ma temu złemu chociaż w części zapobiedz i a 
pewnością zapobiegnie, a to w miarę udziału zaufania i dobrej 
wiary, jaki mieszkańcy powiatu tej nowej instytucyi okażą. 
Przyjmując zaś jak się powiedziało 5 sgr. nawet do zachowa
nia, zapozna z oszczędnością i przyzwyczai do niej tych, któ
rzy jej grosz zapracowany powierzą. Niechaj , się zaś tylko 
jeden i drugi przekona, iż po kilku latach więcej odbierze, ni
żeli kasie powierzył, natenczas to zapewne grosz po opędzeniu 
potrzeb pozostały już nie do szynko wni, owej matki wielkiój 
części występków i zbrodni, lecz pójdzie tam, gdzie bespiecz
nie umieszczony z czasem zwiększony do rąk właściciela wróci. 
Za oszczędnością w parze idzie byt dobry, swoboda umysłu, 
moralność, zgoła‘ wszystko, co do prawdziwego szczęścia czło
wieka przyczyniać się zwykło; komu więc los niższych warstw 
społeczeństwa naszego nie jest obojętnym, ten zapewne ani 
sposobu ani żadnój nie zaniedba okoliczności zapoznania ludu 
naszego z kasą oszczędności, a mianowicie jaki jej cel i jakie 
korzyści przynosi; a to tem więcej uczynić należy, ponieważ



lud tenStyiekrdć i tak gorzko zawiedziony, z podejrzliwością, 
zapewne przyjmie wieść o nowej instytucyi, do której mu pie
niądz oszczędzony składać radzą; a wszyscy ci którzy go do
tąd w jakikolwiek bądź sposób zjskiwali, podejrzliwość tę 
ożywiać i podniecać nie zaniedbają. Porozumienie się obywa
teli. wzajemne i w tej mierze złemu zapobiedz może. Godząc 
n. p. czeladź, najemnika, czadami i rzemieślnika nawet natę
żałoby pod tym jedynie warunkiem z nimi wchodzie w układy 
aby pewna kwotę z umówionych zasług lub zapłaty w kasie 
oszczędności umieszczali. Jest to wprawdzie rodzaj przymusu, 
zamiar przecież w jakim się teu przymus dzieje, czyni go go- 
i..-o lztn wio P7.v nip knnipp/znvm. 1OZ 1 rząd. zmuszadziwym,' a kto wie czy nie koniecznym. - —■, - .
wszystkich urzędników do zabespieczenia losu żon składaniem 
pewnej summy w kasie wdów. Takie porozumienie się spara- 
iżuje poduszczenia tej instytucyi niechętnych, a czynuosc kasy 
oszczędności w samym początku większe rozmiary przybrać
ęldzie mogła. . .,

Nadto kasa oszczędności nastręczy sposobnosc pożyczenia

niniejszych kwot po zwyczajnym procencie z funduszów sobie 
powierzonych. Możniejsi mają banki, bankierów, orzynaczy 
i zarzynaczy, którzy ich z kłopotów pieniężnych wybawiają, 
a chociaż im przyjdzie częstokroć rekognoscenta i żyranta 
opłacić — sa bowiem ludzie, co swém nazwiskiem liandelek 
prowadza —‘chociaż przyjdzie dać 60 procent, lepiej przecież 
jeszcze wychodzą od owych biedaków, którzy w potrzebie 
wpadaja w ręce onćj czeredy lichwiarzy, co to licząc procent 
od talara na tygodnie pod zasłoną liczb tak nieznacznych, 
najbezczelniej swe ofiary .zdzierają. Wszakże to jeden talar 
po jednym sgr. na tydzień wypożyczony 170 tal. na rok czym 
procentu, a przecież lichwiarz wmówił i przekonał pożyczają
cego, że 1 sgr. od talara tygodniowo, to bagatela. Wyrwie za
pewnie kasa oszczędności niejednę ofiarę z szponów tego ro
dzaju lichwiarzy, należy przecież i w tej mierze lud nasz za
poznać z warunkami, pod jakiemi pożyczki mniejsze zaciągać 
będzie można, warunki zaś te znajdują się w statutach, które 
drukiem ogłoszone ułatwią sposobność poznania ich bliżej.

Telegramy ostatnie.
Wiedeń, 25 stycznia. Depesza telegraficzna 

deszła z Belgradu z dnia dzisiejszego, wedle | 
rój arcybiskup i metropolita Piotr Joannowicz m 
się do klasztoru. Sekretarze państwa Żiwanoi 
i Nikolicz, Knieziewicz i major Zach proskrybow 
Wyglądają zmiany osób przy wielu urzędach. Jjiełi

Turyn, 24 stycznia. Wczoraj odbyły się i 
czyste zaręczyny księżniczki Iilotyldy z księciem 
poleoneni; w niedzielę odbędzie się ślub, a w po - 
działek nowożeńcy wyjadą na Genuę i Marsylią - 
Paryża. — Anglia przysłała notę rządowi san- 
skiemu, w której politykę pokoju zaleca.

Obwieszczenia i Doniesienia.MARZENIE DZIEWICY,
iîlazur na iortepian

g

przez
T. KLEPACZEWSKIEGO,

» jest do nabycia w .księgarni
p. Zupańskiego. sk1

[94] Nauczyciela Polaka któren ukoń
czył gymnazium, znającego dokładnie 
język ojczysty i niemiecki, poszukuje 
się do przysposobienia dwóch chłopców 
(9 i 7 lat mających) do gymnazium — 
miejsce pobytu jest Goblentz nad Re
nem , — bliższe warunki uskaże księ
garnia

Zupańskiego.
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[95] u Leopolda Goldeiiring.

Pociągi osobowe
na kolei, ielaznćj w Poznaniu

Przychodzą do Poznania:
od Krzyża rano............. o god

wieczorem „
id Wrocławia rano . . „

wiecz. „
Odchodzą z Poznania: 

ni Wrocławiowi rano o god.
wiecz. „ 

łu Krzyżowi rano. ... „
wieczorem „

6. min. 24. 
32. 
57,

»
»
» 29.

6.
5.

12.
9.

30.
42.
12.
39.

Przybyli do Poznania 26 stycznia,
POD CZARNYM ORŁEM: Kupiec Kaiinich 

z Berlina, rządzca Wicrski z Winnejgóry 
i Przeradzki z Stawia, ob. Palacz z Buku 
i wł. dóbr Sellentbin z Komorowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: _ Kupiec 
Pursche z Jutrobóhu, pani Hoch i Soclia- 
czewer z Nowego Mostu, aptekarz Jacoby 
z żoną z Stęszewa, dr. Gabriel z Głogowy, 
panna Levy z Międzychodu i wł. dóbr Wa
ligórski Z Roztworowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Gersdorff i rotmistrz Mattauschek z Wiosek, 
aktor Dessoir z Berlina, wł. dóbr Kennemann 
z Klenki, kupcy Voigtländer z Wrocławia, 
Balz, Krewitz, Matthes i Lettin z Berlina, 
Faltz z Szczecina, Nógel z Drezna, Stahl
berg z Kolonii, Gäde z Lipska-i Buhl z Ich
tershausen.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kupcy Wiener 
z Szamotuł, Hayne z Frankfurtu n, M. i Buch 
z Wrocławia, właśc. dóbr Livius z Turowa 
i Bandelow z Dobrzycy.

BAZAR: Wł. dóbr. Kierski z Podstolic, Ba
ranowski z Gwiazdowa, Jaraczewski z Łowen- 
cina, Jaraczewski z Jaraczewa, Skrzydlew
ski z Zaborowa, Różański z Padniewa i Za
wadzki z Swierkówca

HOTEL DU NORD: Radzca Uliden z Trubel, 
dyrektor policyi Hirsch z Elberfelda, Uliden 
z Kaszczor, handlerz drzewa Grude z Swie- 
cia, urzędnik przy kol. żel. Tybitz z Wroc
ławia, kupiec Heldt z Nowego Jorku, ks. 
Janiszewski z Baszkowa, lir. Grabowska 
z Lukowa i Lossow z Gryżyny.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Sellentin z Ry- 
bitwy, Budziszewski z Książa i Krzymucki 
z Królestwa Polskiego, rządzca Maćkowski 
z Winnejgóry i kupiec Schmidtsdorff z Lands- 
bergu n. W,

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Rankowitz 
z Sobiałkowa, Skomski z Muchorzewa i Ileik- 
kerodt z Żabikowa, Zielsdorff z Gościejewa, 
młynarz Geliert z Kolna, pani Ritzmann 
z Berlina, panna Hoffmann z Bydgoszczy 
i kupiec Küfer z Czarnkowa.

BUD WIGA HOTEL: Reisner z Śremu, Jastrow 
z Rogoźna, Wolf z Srcdy i Fianter z Janowca.

EICHENER BORN: Kupcy Hoffmann z Sar
nowy, Pflaum z Trzemeszna i Ilerzfeld z Gro
dziska, żandarm Dubbentlial z Śremu.

POD KORONĄ: Eabr. Jenicke z Gniezna, kupcy 
Jungmann z Rawicza, Borchard z Pniew, 
i Rosenbreg z Piły.

POD ZŁOTĄ SARNĄ: Kupiec Braun z Środy. 
KRUGA HOTEL: Sołtysi Schütz z Wielenia,

Pauhl i Torgasch z Wschowy, iiandl. koni 
Frennel z Raciborza, Strache z Zuclie, kupcy 
Pulvermacher z Bydgoszczy i Heile z Wro
cławia.

POD BARANKIEM: Poborca Stojentin z Os- 
t l'Z GS Z G W ¿I

W MIESZKANIU PRYWATNÉM: Dr. Wi- 
cherkiewicz z Kcyni.

Sian wody na Warcie, 8tóP.Cai. 
Poznań, dnia 25. styczn. r. 8. godz. 5 1 

„ 26. „ 8. „ 5 —

WIADOMOŚCI HANDL0WE- 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 26 stycznia.
Żyto: znacznie ożywiony obrot, ceny wczo

rajsze,, na stycz.-luty 43"/,2 pł., luty 44 pł-, 
kw.-marz. 43"/I2—44 pł., marz. 44% pł., na 
wiosnę 44% pł., maj-cz. 45% pł., cz. 46'/12 
—’/i2 pł- Okowita: handel szedł dawnym 
trybem bez widocznej zmiany w cenie. Wyp. 
100 beczek loco bez becz. 14%—15%, z becz, 
na stycz. 15%—13/24 pł., luty ió%2 pł., marz. 
15% żąd. % pł., kw.-maj lG'/u pł. % żąd., 
czerw. 1G’/i2 pł.

Berlin, 25 stycznia.
Pszenica: w pięknym gatunku poszuki

wana, żółta męki. 67 %—-65 pł. za 2100 funt., 
48—76 pł. Żyto: obrot słaby, cena na do
stawy i ogóle dość znaczna, na stycz. mało 
zobowiązań loco handel lichy, ceny przecież 
dobre, loco 47%—48% żąd., na stycz 47%— 
% pł, st.-luty 47%—-% pł, luty-marz. 46%— 
47 pł. ’% żąd., na wiosnę 47—46% pł., maj-cz. 
46%- 47 pł. % żąd., cz.-lip. 47%—%—% pł. 
Jęczmień wielki: 33—43 pł. Owies: cena 
wysoka, prawie bez żadnego atoli obrotu, loco 
28—33, na stycz. 30 żąd., st.-luty 29% żąd., 
na wiosnę 30%—% pł., maj-cz. 31 żąd. Groch: 
74— 84 pł. Olej rzepiowy: obrot mało oży
wiony, cena na bliskie dostawy dobra, zresztą 
mało zmieniona, loco 15% pł, na stycz. I423/24 
—15 pł. % żąd, st-luty 14%— '%*— % pł., 
luty-marz. 14% żąd. % pł., kw.-maj 14%— 
% pł. Olej lniany: loco 12%pł. Okowita: 
jeszcze nie poszła w górę, loco bez becz. 18 % 
pł., z becz, na stycz. 185/12—% pł- ’A żąd-, 
st.-luty 18%2—% pł-, luty-marzec 185/,2—% 
pł. % żąd., marz.-kw. 18%—% pł., kw.-maj 
19—%—%—% pł. % żąd., maj-czerw. 19’% 
—’/12 pł-, cz.-lipiec 20—%—% pł., lip.-sierp. 
20%—% pł. '

Wrocław, 25 stycznia.
Żyto: handel nie odchodził, na stycz., luty 

i marz. 44% pł., marz.-kw. 44%rpł., kw.-maj

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 25. stycznia. 

Papiery pruskie. | o/o
dano.

pła
cono.

Pożycz, dobrow. , 
dito rząd.. .
dito
dito

1856 . . 
1853 . . 

dito prern. 1855 . . 
Obligi długu skarb. .
dito Marchii.............
dito miasta Beri.. . 
dito dito 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pomor...............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn. . 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie . . . .
dito gwar. B.. . . . . . .
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor................
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito.Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery -zagraniczne.

Austr. metali..............
dito Pożycz., naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito G.-puży. Stiegl. 
ditó poźy. angiel. .

4%
4%

4
3%
3'%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

,3'/a 
4

3%
3%
3’/:

4
4
4
4
4
4
4

^2%

82%

88%
89%

45 pł., maj-cz. 46 pł. Olej rzepiowy: 
1423/24 pł., na inne dostawy 14% pł, 15 
Okowita: jak dawniej, loco 7"/u pł., na1 
luty i marz. 8% pł. % żąd., marz.-kw. 8% 
kwiec.-maj 8% żąd., maj-cz. 8% pł., cz
8"/12 żąd. % pł. Oko wita z kartofli]1 
wiadro 7"/i2 Pł-

Szczecin, 25 stycznia. 
Pszenica: nie odchodziła, loco żółl 

funt. 59—66% pł., 83—85 funt, na wiosnę 
żąd. 63 pł. Żyto: po dawniejszych cenach 
77 funt. 44—45% pł, na st.luty 44% pi 
wiosnę 44% pł., maj-cz. 45 pł,, cz.-lip. li 
% Pł-, lip.-sierp. 46%—'% pł. Jęcznue4 
wiosnę 47% żąd. Olej rzepiowy: cet. 
doznała zmiany, loco 14% żąd., na stycz, 
14% żąd., kw.-maj. 14% pł-, wrz.-paźdz, 
pł. Okowita: bez obrotu, loco bez'• 
20%—’% pł-, na targu 20%- % pł., na

cera ¡en

luty 20% pł.', luty-marz. 20%8 pł., na 
195/s—% pł. maj-czerw. 19'/4 pł., czerjji 
18% pł. % żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 26. styc

od
tal |sg.|fn.

iwie

sue
dzk

100%
100%
100%
94%

116'%
84%

100%
82% 
85 '/:

85%
93%
99

85

82'%
93%
93%
92

76%

108%

95
94
93%

78%

105
108%
110%

0//o
żą

dano.
pła

cono.

Polsk. obligi skarb. . 4 — 85%
dito Cert. A. 300 zł. 5 — 93%
dito dito B. 200 zł. — 22%
dito Lis, z. n. wR S. 4 90- —
dito Ob. cztk.oOOzł. 4 89 —

Pieniądze.
Erydrychsdory . . . — — 113'/3
Luj dory....................... — — 109%
Złota funt cel. . . . — — 458'/2
Srebra dito.... — —29 ‘24%
Saskie bil. kas . . . — —" 99%
Niem. banku.............. — — «9%

dito płat w Lipsku — — 99%
Austr. bankn............. — — 96%
Polskie bil. bank.. . — — 91%
Disk. bank, od wexli — — 4%

Akeye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............ 4 __ 107

4 104
Berl.-Poczd.-Magd. . 4 — 129
Beri.-Szczeciń . . . 4 — 104
Wrocł.-Krcib.............. 4 90% __

dito najnow. . 4 —
Brzeg-Niskie............. 4 — 57%

1 Koźlo-Oderberg . . . 4 — 52%
dito pierwot. . 4% — 78%
dito dito . . 5 i— —

Dólno-Szi.-March.. . 4 __ 93
Dolno-Szl. kol. pob. 4 — —

dito pierwot. . 5 __
Półn. Fryd.-Wilłi. . 4 __ 59
Górno-Szł. A i C . . 3% _ 130

dito Lit. B. . — 120
Opoł-Tarnowic. . . . 4 — 48
Starogr.-Pozn............. 3% —, 85%

Akeye bankowe i kredyt 
Beri. Stow, kas.. 
Beri. Tow. hand. 
Gdański bank pry w 
Dysk. Udział komm 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito . . . . 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stow. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stow, bank.

Akeye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląsk; ej .
Concordia..................
Magd, assek. ogn. .

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt. . . •
dito..................

Berl.-Hamb. . .
(lito II Em. . 

Bcrl.-Pocz.-Mag 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Beri. -Szczeciń. 
dito II E'm. . 

Koźlo-Odcrb. . . 
dito III Em. . 

Dolno - Szl. -Marcl 
dito konwen. . . 
dito dito III ser 
dito dito IV se

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

o;/o

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4

z4-
tlano.

pła
cono.

123

84

84

86%
100
83%

139

210

90

102%
77
94%

70%

82

78%
50%

101%

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn.
„ średniej „
„ ordynar. „

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego „ 

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu lutowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, gam. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „
Siana, cent. . . .
Słomy, „ . . .
Oleju cent. . .
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał. . .

%
żą

dano.
pła
cono.

Półn,-Fryd.-Willi. . 4% — ' 100%
Gśrn.-Szł. Lit. A . . 4 — —
dito Lit. B.............. 3% 79 —
dito Lit. D .... 4 86 —
dito Lit. E . . . . 3% — ?5%
dito Lit. F . . . . 4% 93 —

Starog.-Poznań. . . . 4 —- —
dito II Em.............. 4-’/„ * /2 — —

Kurs Wrocławiu

Akeye Saląskich kolei
żelaznych^ 

Freiburg
dito now. Emis.

6 1[

91%

92%
99

99%
98%

84%

92%
92%
90

103

W
dnia '^5. sty 

Papiery I pieniądze
Dukaty.......................
Frydrychsdory . . .
Lui dory....................
Polskie bil. bank. . . 
Austr. banknoty . . 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. . 

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Rent. . 

Szląskie Listy -Zast. 
dito nowe Lit. A. 

nowe . . . . 
Lit. B. . . . 
Lit. B. ... 
Listy Rent. 
Obligi prow.

Polskie Listy/ Zast. . 
dito now.' Emis. 
dito Oliiil. skarb, 

do. obi cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akeye . . . 
Szląski bank ....

, dito tow. assek. ogn.

dito
dito
dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3 '%
4

3%
4

3%
4

4%
4*
4

A'i
5 
5 
4 
4

94%

97

88%
90
92%

95%
95%
96%

90
90

79 %:

108%

101%

98%

85%

93
100

82%

dito obl.z praw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Dołu. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. ... 
dito obi. pr pierw, 
dito
dito

Opól. Tarnów. 
Koźló-Oderb. 

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w

dnia 26. stycznia.

130%
121%

'<Cl 

’oznaki

— Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,

Prusk. obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. 
dito nowe . . 
dito nowe . .

Szl. List. Zast. . 
Zach. Prusk. . .
Polskie.................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsk.il .Em. 
dito obi. prow.. . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żei. 
Górno-Szl. dito A.

,, obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty 
Zagrań, bankn. -

84%

101

Í0,

— I!

82%
90%
92%

99%
84%

obl.miejsk.il
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